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na Syberyi .

Pierwszym kapłanem, o którego porwaniu na Syberyą 
historyczną m amy wiadomość, był Jezuita, ks. Jędrzej Ka­
węczyński.1) Niesiecki pisze o nim : „Jędrzej Kawęczyński 
w zakonie naszym, od Moskwy wzięty był w niewolą, gdzie 
ciężkie u nieb utrapienie długo cierpiał, jedynie tylko dla 
statku w wierze świętej katolickiej; potem na instancyą 
komisarzów Rzeczypospolitej wolno puszczony, z cliorób w 
więzieniu nabytych wkrótce umarł. P. K oja l. in  M S P  
Zdarzyło się to w czasie najazdu moskiewskiego wojska na 
Litwę za Jana Kazim irza, właśnie w owym czasie, który 
wybrał na tło dla swego P otopu  Sienkiewicz. Bliższe szcze­
góły podaje Jezuita, ks. Stanisław Rostowski następującemi 
sło w y 2) : vViciniores proyinciae R u ssicae: Mscislaviąy Vi- 
tebscia, Polocia, hostilibus copiis insessae. Polessia tota 
a Cosacis et Tartaris exusta. In provincia Nocogrodensi 
tragoediae eteaedes. Prius quam ingruisset pernicies prae- 
ses Sociis Kmogrodensibus nuper impositus, Gregonus Ra- 
fałowicz, supellectili templi et domus Lomsam, in oppidum  
Masoriae, periculo t acuum, transportata, ipse cum  m im stro  
donm s, A ndreci K m eczyn slc i, et Matthia Sloskiewicz, laico^ 
domi se continuit. Cum ad impendens periculam vigil 
DEO ciritatem precibus domumąue suam com m endat, VI 
Idus Septem bres3) hostes Moscowitae in oppidum irruunt, 
furentes a caede suorum recenti, apud arcem Lachowicze 
edito. Simul in urbem irrumpunt, simul in Sociorum do- 
micilium, effringunt templi domusąue portas. Qui yiolentis 
occurrit primus, impacta in caput sternitur bipenni1) Prae- 
ses; reliąui duo lacerati. m neryos dati Scythicos. Mattliias 
quidem, quo nescio extricatus modo, subdu\it caput suum  
crudelibus: A n d re a s  vero abductusfccon trśśusgue  in  lato- 
m iu s5)  Sibericas. D e istiuss aerum nis, reditu  et ob itu -kes  
posterioris tem poriś n a rra tu ro  scrip tori argum entu  erunt

w Kawecz) iscy 'herbu  Ostoja w X V II wieku równocześnie kwi- 
tnęli w Prusach królewskich i na Litwie, w mlaskiem i nowogrodzkicm 
województwie. Pisali się zapowno albo z Kaweczjma koło R niezna 
(w parafii marzenińskićj) albo z Kawieczyna, w powiecie świeckim. 
Rodzina ta  aż do naszjch  czasów przetrw ała w Prusaćll Zachodnich.

2) L itra n ic a r u m  Societa tis Jesu  H isto r ia ru m  p ro v in c ia liu m  
P a rs pńm a, auctOre Stanislao Rostowski, cx cadem Societa tc .c t Pro- 
vincia Sacerdoto. MDCCLXIIX (1738), Vilnae, typis B. R. M. ejtłPei- 
publięat Academicis Societatis Jesu  (in fol.) str. 400, pod rokiem 1355. 
Dzieło Rostowskiego. którego Jedna część tylko w yszła, dziś bardzo 
rzadkie, przedrukował O. Jan  Martynow Jezuita  pod ty t.: L itu a n i-  
carut. Soc. J esu  ilis to r ia ru m  Ubri decem, P arisiis  ot Bruxellis 1877 
apud Vio,torom Paluw (in 4"). W tej odycyi szukaj o Kawoezyńsldm 
na str . 375, w księdze X pod rokiem 1355.

3) Dnia 8 września 1355.
£) Siekiera obosieczna.
s) L a to m ia e  mogą oznaczać: łom y kamienia, więzienia w skalo 

w ykute, góry kamienne.

vel ex  ipsis su is  adnersariis1), in  guibus ipse caplim ts no- 
tavit, ąu id  egerit, quantarjue s it perpessus. Excisa civitas, 
exustae domus, cum lns templum Collegii et domicilium  
sepulta in cineribus. Post abitum barbarorum exusta ossa 
Patris Gregora, in suis repertae fa.iUis, in templo Unito- 
rum Rutenico, quod ipsum superaverat, luimatae.“ N ainnem  
miejscu2) te n ż S  ks. Rostowski następujące jeszcze o tym  
wypadku podaje wiadomości:

„P. Rafalowicz Gregorius, Polonus, coinmendabili pie- 
tate et prudentia yir, olim Sociorum Lomsae. et alias Gro- 
dnae praeses, deiude Norogrodeci, auno 1655 IX  Sept. 
aetatis suae 65, Societatis 40, a schismaticis jactatus, dif- 
lłsso secun capite m teremptus, una cum domicilio com- 
bustus.

-  §P . K aw ęczyńsk i A n d re a s , natione Rutenus, in drani- 
eilio Novogrodecensi officio minister, exusta ciiitate et domo 
a M oscoiitis, abductus in Moscoriam anno 1655,'-' m ultis 
fortiter superatis, (juibus ad profitendos m a\im e sebisma- 
ticorum errores cogebatur, post to h ra ta s decem derum nas, 
dimissus ab hoste, Nesyisii laboribus immortuus X XIX ia- 
nuar. 1667, aetatis 47, Societatis 33 anno.“

Z tego, co ks. Rostowski podaje, dowiadujemy się 
przeto, że 8 czy 9 września 1655 r. z Nowogródka na Li­
twie przez bordę moskiewską uprowadzony został 35 lat 
wóivczas liczący Jezuita ks. Jędrzej Kawęczyński, Rusiu 
(to jest na Rusi urodzony); że zmuszany do prawosławia 
stateczność w wierze św. katolickiej okazał niezachwianą, 
za co dziesięć ‘lat cierpiał na Syberyjj, w srogiem trzymany 
więzieniu a może i do ciężkich robót w podziemiach użyty; 
że wróciwszy ze zlaiuanem zdrowiem na Litwę umarł w 
Nieświeżu 29 stycznia 1667. W spomnienia, które spisywał 
o swej syberyjsldej niewoli i niedoli przechow'ywrane były  
w jednej z bibliotek 0 0 .  Jezifttów na Litwie, najpewniej 
w kolegium wileńskiem, i m iał je widocznie przed sobą albo 
przynajmniej pewną o nich wiadomość ks. Rostowski, gdy 
w r. 1768, kilka lat przed kassatą, wydawrał swoję Historyą 
prowincyi litewskiej Societatis Jesu. Gdy przyszła kata­
strofa zniesienia 0 0 .  Jezuitów, która nie pozwoliła ks. Ro- 
stowskiemu ogłosić dalszego ciągu swego dzieła, sięgającego 
tylko po rok 1664 , wówczas z bibliotekami i areniwami 
rozproszyły się a w większej części i na w eki zaginęły  
rękopisy w nich się znajdujące. Wandalizm, z jakim ni-

J) A d rersa r ia , książki pam iętne (Cnapius), książkJ-.ilo tymcza­
sowych zapisków, książka konceptowa.

-') We wydaniu ks. Martynowa str. 441 inter Appendices, pod 
rubryką: Socii in terfecti ab iiostibus au t v exa ti in sign iter. Z tego 
spisu widoczna także, że ks. biskup Paw eł Rzewuski na dwieście lat 
plzed swojem przybyciem do A straćhauu na wygnanie m iał tam  po­
przednika w osobie Jezuity, ks. W acława Jeleniewiezay który profesyą 
ijuatuor votorum złożył by ł 14 kwietnia 1331 w Kurlaudzkiej I łłu k -  
szcie przed ks. Maciejem Łapińskim  (str, 434). Po.wiada on o nim: 
,,P . Jelcnieicicz Venceslaus, L ituanus, bonefactor domus probationis 
Yilnae, a M oscoeitis abdugtus  g ftfm Sw hsj m  A stra c h a n ia  occubuit 

circiter 1332" J j f T i / A l ) .  Szkoda, że Rostowskiego nie m iał
w swem ręku p. Zysł 
Kraków 1884.

IMawioz, autor dzieła: Polacy w S yb ery i
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szczono drogocenne pamiątki przeszłości po 0 0 .  Jezuitach 
pozostałe, wyrządzając tem dziejopisarstwu krajowemu szkodę 
niepowetowaną, opisuje ks. Zalęski.1) W  ówczesnem zamie­
szaniu i powszechnej grabieży przepadły niezawodnie nie- 
powrotnie zapiski ks. Kawęczyńskiego.

Szczególnem zdarzeniem znalazł się za naszych już 
czasów spółczesny niemal uwiezieniu ks. Kawęczyńskiego 
dyaryusz Adama Dłużyka Kamieńskiego, który wzięty do 
niewoli przez wojsko moskiewskie r. 1657 w bitwie nad 
rzeką Basią na Białejrnsi (opis jej u Paska i wiadomość 
o pułkowniku Kmicicu), zapędzony został na Sybir, aż nad 
Amur. Z jego opowiadania2) poznajemy, że Moskwa jedna­
kową jest od wieków jako nieubłagana prześladowczym wiary 
katolickiej i dzisiejszym apostołom prawosławia powiedzieć 
można ze św, Szczepanom: jako ojoowio w a si, także i  w y . 
„Uczyli nasl5i powiada Kamieński Dłużyk, „żegnać się po mo- 
skiewsku, a kto się lepiej umiał żegnać, ten był w większem  
poszanowaniu/1' Na innem miejscu zeznaje o pobycie jeń­
ców polskich wTobolsku; ,*,że wielka bieda i głód dokuczał, 
m usieli inni zostawać na carskie imię i c h r z c k ć  s i ę ,  
bo to ma za wielką przysługę wojewoda carowi, kiedy kogo 
ochrzci albo na służbę carską przy niewoli.11 Kiedy przybyło 
do cara poselstwo polskie, złożone z Jana Gniuskiego, wo­
jewody chełmińskiego,wCypryana Pawła Brzostowskiego, refe­
rendarza w. księstwa litewskiego, i ks. Aleksandra Kotowicza, 
scholastyka wileńskiego, regenta kancelaryi w. ks. lit., uwol­
niono jeńców polskich ze Syberyi, i wówczas zapewne i ks. 
Kawęczyński woluoś^odzyskał.

Rzecz szczególna, że Jezuici, którzy pierwsi bodaj z ka­
płanów polskich poznali się ze Sybirem, pierwsi też niem al 
urządzili dobrowolną apostolską ekspedycyą do tego kraju, 
w celu niesienia duchownej pomocy pozostającym tam ka­
tolikom. Z końcem r. 1811 wyjechali XX. Szpak, Marcełli 
Kamiński i Okuszko do Irkucka, wraz z bratem Drozdowi- 
czem. Miejsce zmarłego w drodze ks. Szpaka zajął ks. Basz­
kiewicz, a w miejsce ks. Okuszki posłano ks. Maszewskiego. 
Arcybiskup unicki połocki Krassowski dał im pozwolenie 
na piśm ie, aby znajdującym się 'w  tych stronach unitom  
udzielali Sakramentów św. z warunkiem, aby za powrotem  
do swojej p a s t w y  (tj. trzody) do obrządku swego powró­
cić byli obowiązani. W  r. 1814 otwarta została nowa stacya  
misyjna w Tomsku, gdzie pracowali ks. Marceli Kamiński, 
ks. W alużyniec i brat Kozakiewicz. Gdy wypędzono Je­
zuitów z Rosyi, upadla i m isya syberyjska,51) Słusznie mogą 
Jezuici o sobie powtórzyć ze starożytnym poetą: Qaae re- 
gio in  terris nostr i non  p len a  tabor is?

Tę m isyą syberyjską objęli Jezuici, choć niestety na 
przeciąg czasu ledwo kilkuletni, jako spuściznę po świąto­
bliwym zakonniku Kapucynie, 0 . Elizeuszu z U śeiługa , o 
którym czytamy u Szantyra4): „Jeszcze za panowania Elżbiety

tp n $ a H sto ry a  zn iesien ia  Jezu itów  w Polsce i  ich zachowanie  
n a  B ia łe j  M usi. Lwów 1875, str. 6 4 —65. Ks. Rostowski. który 
mógł wiedzieć, gdzio był rękopis ks. Kawoczyńskiego a może i co 
z nim się s ta ło , w kilka la t  po kassaoio i zniesieniu kolegium wi­
leńskiego S J. prosił o przyjęcie w szorogi ojców białoruskich; um arł 
w lutym  1784 r. (Załęski, lóeo cit. s tr . 191 i Martinów w przed mo- 
wio do nowej cdycyi Kostowskiego). Ostatni z Jezuitów białoruskich 
ks. Ignacy Poczobut um arł, 91 la t  licząc?* 3 stycznia 1885 r. w T ar­
nopolu. Zstąpiła  wię(%już do grobu osta tn ia  po litewskich Jezuitach 
tradycya.

: T  D y a ry u sz  tcięzienia  moskiewskiego m ia st i m iejsc, spisany 
przez Adama Kamieńskiego ogłosił ks. Aloksandor M aryański w ofia­
rowanej śp. ks. Bażyńskiemu książce zbiorowej W a rta  (Poznań 1874) 
s t r . ^ 7 8  —888.

;l) Załęski llecojcit. str. 393.
4) W iadom ości do dziejów  K o śc io ła  i  relig ii ka to lick ie j w k ra ­

ja ch  p a n o w a n iu  rosyjsk iem u podległych. . Poznań 1843, druk W 
Stefańskiego, Część pierwsza str. 9 5 - 9 8 .  Źródło to także było nio- 
znanem p. Librowiczowi. B yłby się by ł 'z tćj książki oprócz wiado­
mości o O. Eliżsiiszu, dowiedział także (str. 95), żo konfederaci barscy 
zagnani na granice- kirgizką zaludniać musieli Sem ipalatyńsk i inne

i jeden Kapucyn, Elizeusz zOśoituga, do Moskwy na kurata 
przybyły z rozkazu kongregacyi de P ropaganda  fid e , gdy 
po kilku leciecli swego tam pobytu dowiedział się , iż w 
obszernych Syberyi krajach wiele znajduje się po różnych 
m iejscach katolików, którzy wszelkich duchownych pozba­
wieni posług, skwapliwie pragną raz przynajmniej ujrzeć 
kapłana i być nasyconemi chlebem anielskim i słowem  
Bożem  pocieszeni; szczególniej zaś gdy usłyszał, iż są w ka­
tuszach nerczyńskich więźniowie, co ukarani za swe prze­
stępstwa, tęsknią do pokuty... taką był żarliwością ducha 
wzbudzony, iż postanowił poświęcić się dla zbawienia dru­
gich i życie swe oddać na okup opuszczonych bliźnich. 
Jakoż sporządza skrzynkę, w której cały ołtarzowy aparat 
i wszelkie narzędzia potrzebne dla posługi kościelnej um ie­
szcza, kładzie ją na saneczki, i uzbrojony krucyfiksem na 
szyi a Zbawicielem w sercu, udaje się za pozwoleniom rządu 
na Syberyą, ciągnąc za sobą wspomnioną skrzynkę i nie 
mając innego funduszu prócz nadziei w miłosierdziu lito­
ściwych Rosyan. Sprawił P an , iż go ta nadzieja nie m i­
nęła, ho był hojną obdarzany jałmużną, a niekiedy utrzy­
m ywał podwody i konie, mianowicie gdy się dał później 
w owym kraju poznać z cnót i celu swej podróży. Prze­
chodził z m iasta do m iasta i ze wsi do w si, szukając ka­
tolików, a znalazłszy, odprawiał im Mszą św., słuchał spo­
wiedzi, dawat Komunią, poświęcał domy i inne pełnił u słu ­
gi, wszystko czyniąc ku ich pocieszeniu i czując największą 
rozkosz w opatrywaniu tych od pasterza zaniechanych owiec.. 
Zapisawszy imiona znalezionych katolików i obiecawszy ich 
znów nawiedzić, postępował dalej w swej drodze, a takim 
sposobem po całej pielgrzymując Syberyi i wszędzie podo­
bnych dopełniając posług duchownych, doszedł aż do gra­
nic chińskich. Nie można opisać doskonale, z jakiem uczu- 

) ciem ten mąż Boży przyjmowanym i z jaką żałością przy 
odprowadzaniu żegnany bywał od katolików rozrzuconych 
w tam tych stronach, lecz wszelkie przechodzi wyobrażenie, 
jaką radością przeniknieni zostali w Nerczyńsku nieszczę­
śliwi katoliccy niewolnicy, spostrzegłszy swego kapłana, 
który ich pociechą duchownej nadziei i chlebem żywota 

I nakarmiając, nawet do cierpienia kary za ich zbrodnie za- 
, chęcając, starał się , gdy m ógł, i o ulżenie ich losu lub 

męki. W szyscy zgoła katolicy w owych stronach patrzeli 
nań jako na anioła zesłanego z nieba i inaczej go na Sy- 

| beryi nie nazywano, jak O j c e m  P o c i e s z y c i e l e m .
W  tej posłudze trwał lat blisko c z t e r d z i e ś c i ,  przeszedł 

< całą przestrzeń tamtego kraju kilkadziesiąt razy, nawiedzał 
J każdego katolika, jak tylko zdołał najczęściej, i na rejestrze 

podał ich, pisując do kanonika Szantyra, do kilku tysięcy. 
To też cudem tylko stać się mogło, iż on przez tyle lat, 
w ziemi sobie obćej, m iędzy ludami innej wiary, z jednej 

i tylko żywił się jałm użny i nigdzie nie doznał przypadku, 
albo od złodziejów, albo od błąkających się rozbójników, 
albo od koczujących narodów, do których się udawał na 
wyszukanie m iędzy ich niewolnikami katolików, i na uczy- 

i nienie tym  niewolnikom duchownej posługi, owszem wśród 
dzikich bałwochwalców niekiedy pozwolił mu Pan jednać 
katolickim więźniom swobodę. W  lej ustawicznej dla zba­
wienia bliźnich włóczędze zestarzały, do 90 lat z górą do­
żywszy, nakoniec koronę wiekuistej otrzymał nagrody, za­
snąwszy w Panu 1798 r., nie zostawiwszy więcej uio po 
sobie, jak tylko owę skrzynkę z aparatem i brewiarz od 
starości prawie zbutwiały. Chowano dotąd, jak nam do­
niesiono, przy jednym  z saratowskich kościołów rzeczoną 
skrzynią. Prawdziwie jest to arka Pańska, na widok której

osady. „Potrzeba nawozu dla Moskwy — krwi męczońsk j " ,  p isał 
za jednym pootą żmudzkim ks Dawidowii z (Listy z w y g in n n  W a rta  
ur. 572), i nio wątpić, żo z tego nawozu polskiego i t atoIicki"go, na 
globę moskiewską składanego, kiedyś plon obfity wystrzeli. Niedości­
g łe  są drogi Boże...
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powmienby każdy leniwy zawstydzić się kapłan. Wszelako 
odesłany do arcybiskupa (Siestrzencewicza) brewiarz jego 
nie' znalazł tej czci, jakiej był wart dla pamięci tego św ię­
tego misyonarza. Brewiarz ten posiada dotąd pewny pra­
ła t (czy nie sam ks. Szantyr? Przyp. autora tego artykułu) 
i szanując go jako "relikwią-, w pięknej szkatułce w swem  
oratoryum zachowuje."

Jednym z przymiotów zalecanych gorąco duchowień­
stwu przez pastoralistów jest mądrość,,j roztropność paster­
ska. Naśladują oni w tern przysiad największego pastora- 
listy, jakiego Kościół św. zna i czci, tj. św. Grzegorza W., któ­
rego reguła p a sło ra lis  dla wszystkich dusz pasterzy nie­
ocenionej jest wartości. Książka ta prawdziwie j,złota" naj­
większego męża czasu swego, znakomitego nauczyciela K o­
ścioła i praktycznego na wskroś pasterza dusz, zasługuje 
dla powagi swego autora i dla wielkiego znaczenia, jakiego 
po wszystkie czasy w Kościele św. zażywała, i dziś na to, 
aby znajdowała się w rękach wszystkich kapłanów, aby słu­
żyła im za regułę postępowania i działania pasterskiego. 
Cesarz grecki Mauritius tak wysoko ją cenił, że biskupowi j 
Anastazemu z Antyochii na język grecki przetłomaczyć ją j 
polecił. Anglo-saksońsk' król Alfred W., jeden z najzna­
komitszych książąt katolickich, przetłomaczył regułę paster­
ską Grzegorza na język angio-saksoński, by ją lud mógł 
czytywać. Św. Leander najznaczniejszy biskup swego czasu i 
w Hiszpanii, współczesny i przyjaciel Grzegorza św., cało­
wał z uszanowaniem to wspaniałe dzieło i we wszystkich j 
hiszpańskich kościołach je rozszerzał. W królestwie Fran­
ków już na początku 9 wieku książka ta znajdowała się 
w rękach prawie wszystkich biskupów i kapłanów. Uwa- i 
żano ją po Piśm ie św i kanonach za najlepszą i najod­
powiedniejszą do prowadzenia ludu chrześciańskiego i zaie- ! 
cano biskupom i kapłanom, aby się uczyli z niej żyć i nad j 
zbawieniem dusz pracować. W  tej m yśli oświadczały się i 
sjnody w Moguncyi (813), w Akwizgranie (836), w Tours 
(813), Chalons (813) i drugi Sobór w Rheim s. Za czasu j 
arcybiskupa Hinkmara w Rheim s podawał kunsekrator bi- , 
skupowi przy konsekracjo książkę z regułą pasterską Grze­
gorza św., a biskup zobowięzywał się przed ołtarzem żyć, i 
uczyi i sądzić według niej. Mauryni w swem wydaniu 
dzieł św. Grzegorza taki o niej sąd wydają: „W tej pra­
wdziwie złotej książeczce nie ma n ic , coby nie było naj- * 
większym pożytkiem dla biskupów i innych pasterzy dusz \ 
i duchownych przełożonych." W  dziełku tern, z którego i 
przemawiają do nas św. Efrem, św. Grzegorz nazyanzeński, 
św. Chryzostom, św. Hieronim i św, Ambroży, gdyż Grze­
gorz św. z dzmł tych nauczycieli Kościoła korzystał, zale­
cana jest pomiędzy innemi szczególniej prawdziwa mądrość j 
pasterska. i

Roztropność każdemu jest potrzebna, gdyż jest cnotą ! 
kardynalną, a nawet pierwsze pomiędzy tem i cnotami zaj­
muje m iejsce, jako kierowniczka innych cnót, a u ń g a  v ir-  
tu tum , jak ją św. Bernard i directiva  v ir tu tu m , jak ją To­
masz św. nazywa. Podaje ona wszystkim innym  cnotom 
normę, legułę, według którejby to dobre, do którego wy- > 
konania irme cnoty nas skłaniają, rzeczywiście dobrze, w zu- ) 
pełnej zgodności z prawem bożem było spełnione. Dla tego j 
roztropność ma zadanie badać i stanowić w obec k o g o ,  ' 
k i e d y ,  g d z i e ,  j a k  i j a k i e m i  ś r o d k a m i  stwierdzić 
cnotę czynem należy, aby ten czyn ze względu na wszy­
stkie okoliczności osób, czasu, miejsca itd. z wolą i prawem | 
Bożem się zgadzał. Istotę i zadanie chrzęść, roztropności )

wyjaśni nam następujący przykład. Miłosierdzie czyni czło­
wieka skłonnym do litowania się nad potrzebującym pomocy 
i do niesienia mu tej pomocy; spełnienie dobrodziejstwa jest 
więc najbliższym i najwłaściwszym celem, do którego m i­
łosierdzie dąży i do którego serce ludzkie się skłania. Alty 
jednak pomoc dawać osoiiom rzeczywiście potrzebującym i 
godnym i to w właściwej mierze, w stosownym czasie, w 
najlepszy i najodpowiedniejszy sposób — słowem , aby ta 
pomoc pod każdym względem była rozumna, dobra, boskiej 
woli odpowiednia, do tego potrzeba roztropności.

Mądrość, bez której żaden człowiek przy swych m o­
ralnych uczynkach obejść się nie może, jest szczególniej 
pasterzowi dusz potrzebna, ona kierować powinna jego dzia­
łaniem , aby to dobre, co mocą swego urzędu czynić jest 
zobowiązany i co w gorliwości pasterskiej chętnie czynić 
gotów, także dobrze spełnił, wszystko w właściwym czasie, 
w stósownem miejscu i wlaściwemi środkami, aby na zba­
wienie i uświęcenie powierzonych mu od Boga dusz rze­
czywiście wszystko to wyszło. Specyalnie roztropność pa­
sterska jest to umiejętność, biegłość lub takt, za pomocą 
których w pojedyńczych przypadkach pasterstwa dusz ze 
wszystkich dozwolonych środków wybiera się najstosowniej­
sze do usuwania wszystkiego, coby błogiem u działaniu pa­
sterskiemu stawało na przeszkodzie : niweczyło jego owoce, 
umie się wszystko oceniać i rozstrzygać według prawdzi­
wego położenia rzeczy, wszędzie i zawsze stosowne słowo, tra­
fny sąd, odpowiednie upomni mie lub ostrzeżenie wypowiedzieć. 
Jedna jedyna nieroztropność, zbyt porywcze wystąpienie, 
brak taktu udaremniają najlepsze zamiary, nie rzadko mi­
łości i zaufania pozbawiają, a pasterzowi ausz na wiele lat 
życie zatruwają i nieraz wszelki błogi wpływ jego działania 
pasterskiego niweczą.

O konieczności tej cnoty każdy zresztą kapłan jest prze­
konany. Czyżby to było komu obojętnem, gdyby mu za­
rzucono, że nie m a roztropności pasterskiej, że w tym  łub 
owym przypadku przeciw tej roztropności zbłądził? Każdy 
kapłan czułby się mocno zarzutem nieroztropności dotknię­
tym , właśnie dla tego, że zna i przekonany jest o wyso­
kiej wartości tej cnoty.

Lecz chrześciańska mądrość jest trudną cnotą i to już 
z tego powodu, że ją nieraz pomiemać można z mądrością 
świata, która wszystkich chce zadowolnić, z pewną przebie­
głością, która w wynajdywaniu środków bardzo jest zmyślną, 
choć nie zawsze sumienną. Św. Franciszek Salezy p o ­
znawał: „Jeśli roztropność miłuję, to tylko z konieczności, 
gdyż jest ona solą i światłem  życia. Piękność prostoty 
wprawia mnie w zachwyt i oddałbym chętnL sto wężów 
za jednę gołębicę." W  słowach tych zawarte usilne na­
pomnienie do ostrożności, aby fałszywej roztropności nie 
uznawać za właściwą, prawdziwą mądrość pasterską

Ponieważ w roztropność; pasterskiej nie tylko przyno- 
dzona, ludzka mądrość przebijać sie winuii, lecz także światło 
i siła z góry, jasna ztąd, że nie samemi słowy i teoryann 
uczyć się jej można. Najstósowniejszeui środkami do jej pozy­
skania są następujące: 1) pokorna i gorliwa modlitwa o świa­
tło i łaskę niebieską, 2) doświadczenie własne, które nie­
kiedy bardzo jest gorzkie, 3) korzystanie z obcego doświad­
czenia, 4) codzienne rozmyślanie i staranny rachunek su­
mienia, gdyż przez to dochodzi kapłan nie tylko do pozna­
nia siebie lecz i do poznania świata i ludzi, 5) studyuin  
dzieł traktujących o pasterstwie dusz, 6) czytanie żywotów  
pobożnych i gorliwych kapłanów, 7) badanie siebie i swych 
czynów po ważniejszych funkcyach urzędowych, 8) cierpie­
nia i sm utki, 9) panowanie energiczne nad wlasnemi na­
miętnościami.

Główne reguły mądrości pasterskiej ująć można w na­
stępujących zdaniach:

1. Starać się trzeba działać zawsze po spokojnej, doj­



12 —

rzalej rozwadze (an liceat, an deceat, ap e\pediat? Quis? 
cpiid? u b ił ete.), w nadzwyczaj ważnych trudnych przypad­
kach dopiero po zasięgnięciu rady innych.1)^

2. Do wszystkich spraw i czynności zabierać się na­
leżysz całą pokorą i nieufnością w swoje siły, lecz z zu­
pełna ufnością w Bogu, i dla tego zawsze pobożną, cho­
ciażbyś krótką modlitwą :je poprzedzić.

We wszystkich ważniejszych przypadkach zapytywać 
siebie: jak dawniej działałem, gdy rzecz dobrze^(lub źle) 
się załatwiła, jakbym sobie życzył działać w godzinie śmierci 
mojej? jakby sobie postąpili wr mojem miejscu rpztropni i 
pobożni pasterze dusz, taki np. św. W incenty ii Paulo, 
3wJ Franciszek Ksawery i inni?

4. Co po gorliwiej modlitwie i dojrzalej rozwadze uzna 
pasterz dusz za konieczne lub pożyteczne, niech się stara 
gorliwie i odważnie, lecz spokojnie i bez wywoływania' wra­
żenia w życie wprowadzić; jeśli sposobność chwilowo nie­
pom yślna, odczekać trzeba lepszśj; to czekanie jest nieraz 
daleko pożyteczniejsze i mniej szkodliwe, aniźeh pospiech 
zbyteczny.

4 ;5. Skutek pozostawia się Bogu; powodzenie przypisy­
wać należy Bogu, niepowodzenie sobie, i dla popełnionych 
może błędów korzyć się przed Bogiem.

■i. .6. Nie trzeba szukać własnej chwały, lecz jej unikać 
wr. naturalny i prosty sposób.

7. Przedewszystkiem zbadać trzeba gruntownie stosunki 
i zwyczaje miejscowe; strzedz się istniejące, do których lud 
jest przywiązany, n. p. niektóre pobożne zwyczaje, znosić 
od razu, usuwać lub ignorować, lecz jeśli są zle, starać się 
powoh naprowadzać lud na lepsze. Świadczy to niezawodnie
0 próżności i m iłości wdasnej, chęmć wszystko natychm iast 
inaczej i lepiej czynić jak poprzednik, który przecież mial 
także rozum i sumienie? jeżeli by 1 kochanej budzi się przez 
to niechęć w ludzie.

8. Oszczędzać trzeba ile możności slabdśg ludu i po­
jedynczych osób, gdzie nie chodzi o grzech lub grzeszne 
nadużycia; wystrzegać się jednak z nadużyciem usuwać za­
razem dobry zwyczaj.

9. Miłość i zaufanie parafii sobie zjednać, to pierwsza
1 najważniejsza troska; posłuży do tego nadzwycza, uprzej­
mość, grzeczność, popularność i przj sługi. Niejedno zrobić 
trzeba, do czego się nie ma ścisłego obowiązku, i niejedno 
zaniechanej) nie jest zakazanem, lub do czego się. ma prawo.

10. Starać się, trzeba zjednać sobie ludzi, co najwię­
kszy mają wpływ w p a r a f ia  dopnie się tego zwykle przez 
gorliwą pracę*, szczere zajęcie się szczególniej ubogimi i nie­
wykształconymi. V* jedkim schlebiać się nie powinno, ale,
0 ile sumienie pozwala, do nich sięgśtósować.

11. Przeciwko błędom energicznie występować, lócz 
błądzących oszczędzać należy.

12. N ie wszystko wnosić zaraz na ambonę.
13. Niech) opór, szyderstwo i cierpienie nie sprowadza 

pasterza dusz z właściwej drogi, ani też niepowodzenie 
zniechęca.

14. N ie trzeba zhyteczn ie^ ię lękać o wywołanie nie­
chęci lub utratę milośhi wiernych — tej straohliwości, nie­
pewności, cliwiejności nie lubi zdrowy lud katolicki.

15. Fortiier in re, suaYiter in modo —  zasada ta 
przyświecać zawsze powinna, by unikać twardego i odpy­
chającego się brania. „Noli esse sicut leo in dumo tna, 
ewertens domesticos tuos et opprimens subjectos tibi.“ 
Eccl. 4, 85.

16. Szczególniej wystrzega.ć*.się należy zniesławiania
1 okrzyczania swej paralii.

‘) Zwłaszojfńy gdy się sprawa ważna piśmiennie ma załatwić, 
bacznie rozważyć wszystko należy, zanim się coś napisze; a potom 
jćjzcze 3 i 4 razy odczytać i zastanowić £ię warto, zanim się to pi­
smo z rąk  wyda,

17. Ostrożność w mowie i w m ilczeniu zachować, aby 
wedle potfzeby um ieć i m ieć odwagę mówić lub milczeć —■

1 zwłaszcza przyM ajem nicaoh sobie powierzonych, i gdzie się 
! radę jak ą  udzieliło.

18. W szystkich w iernych, zwłaszcza prawdziwie dobre 
i gorliwe dusze, budującą pobożnością się zalecające, uży­
wać jako apostołów, a pobożne stow arzyszenia jako środki 
do pozyskania oziębłych i złych katolików i do wykonywa­
n ia dobrych uczynków'.

19. Bez potrzeby lub  słusznych powodów niech sie
■ n ik t m e m ięsza w sprawy fam ilijne i niech się strzeże wcho­

dzić w związlc ściślejsze, które dobrej sławie szkodzić albo 
dla cnoty niebezpiecznem i być mogą.

20. A niypaty i lub tajem nej zawziętości przeciw poje­
dynczym  p ara fan o m  w ystrzegać się trzeba.

21. Ż szczególniejszą m iłością, uprzejm ością i łago ­
dnością m ech się każdy pasterz dusz zajmie dziećmi, tak 
ze względu na nie sam e, jako też dla tego, że przez to 
najłatwiej m iłość i zaufanie ich rodziców sobie zjedna.

22. Lepiej to mm ćj obiecywane parafii, a więcej dawTać 
aniżeli najświetniejsze czynić obietnice a potem  nie wiele 
co z tego dotrzym ać i urzeczywistnić.

B raniem  m ądrości pasterskiej grzeszy ten, co sądzi, że 
jako pasterz dusz m a obowiązek i zadanie bezustannie stro­
fowało, karcić i grom ić; lecz także i ten, kto jak  ślepy stróż 
wszystko znajduje w porządku, a jako pies niem y milczy 

? n a  wszelkie przewrotności, grzechy, zdrożności. B rak to 
roztropności, gdy się prace konieczne dla połączonych z niem i 
trudności odkłada; albo też gdy się wszystko czyni z po- 

) rywozością, z pospiechem  i bezwzględnością, wszędzie nad- 
i użycia się w ietrzy, wszystko natychm iast poprawić, nagiąć, 

złam ać się chce (g u tta  cavat lapidem  non yi sed saepe 
cadendo); gdy kto sam em u sobie w ystarcza, tak  zarozum iały 
jest, że wszystko wie, wszystko um ie, m a przywilej nie­
omylności, nigdy rady  niczyąej nie potrzebuje, w obec zdań 
przeciwnych, niezgodnych z jego zdaniem, nie podobających 
m u się przedstaw ień, natychm iast spokój i um iarkowanie 
traci jy g d y  się w punktach  n ieisto tnych i niekoniecznych 

| bezwzględną przeprowadzać usiłu je reform ę, chociaż łatwo 
i przewidzieć m ożna, że z tego więcćj złego aniżeli dobrego
■ w yniknie; gdy się je s t zbytecznie łatw ow iernym ; gdy się 

potępia kogoś albo naw et karze bez śledztwra, bez zbadania 
dokładnego rzeczy, bez obejrzenia sobie corpus delicti; gdy

i się nazyw a przesadną oryginalnością, fałszywą gorliwością 
' i ekstrawTagancyam i to, co je s t rzeczywistem  w ym aganiem  

Ew angelii itd.
Najgłówniejsze poruszyliśm y tu  przym ioty prawdziwej i 

fałszywej roztropnćjpi pasterskiej, najważniejsze podnieśliśm y 
i je j zalety i b łędy , wr tych ram ach  dużo innych objąć m o­

żna poszczególnych wskazówek i re g u ł, i n a  każdy z po­
ruszonych tu  tem atów  obszerne m ożnaby pisać rozprawy. 
W ystarczy to jednak  dla zrozum ienia, jak  ważną rzeczą je st 

! ta  roztropność, jak  się przykładać i uczyć każdy powinien, 
j aby postępow ania swrego w rządzeniu duszam i nigdy żało­

wać nie potrzebował, by m u sum ienie nigdy słusznych wy­
rzutów  nie czyniło. R esztę niech dopowie i niech douczy 
w spom niona zło ta regu ła  Grzegorza św'., k tóra tak  tym , co 
rządzą duszam i po parafiach, jak  i ty m , co rządzą paste­
rzam i dusz, n iepom ierne może odda® usługi.

 -----------

O woły wach.
I. i)a f mcya i podział.
1. Ofiara Mszy św. stanów’ punkt środkowy liturgii, przez 

Elórą Iiościół Boga codziennie uwielbiać usiłuje. Przygotowaniem
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do niej jest officium nocturnum (Matutinum et Laudes),1) dalszym 
ciągiem i dokonaniem a poniekąd i przygotowaniem na drugi dzień 
są następujące części officium, na godziny południowo i wieczorne 
rozporządzone (Sesta, Nona, Yesperae etlOompletorium). Ztąd to 
ścisły związek, w jakim lekcye i modlitwy kościelnego officium 
z czytaniami i modlitwami odpowiedniego formularza Mszy św. 
przez cały rok kościelny pozostają. Ztąd też ta dążność Kościoła 
do utrzymania ciągłego stosunku i jedności pomiędzy officium i 
missa, i przepis, aby każdy kapłan z reguły Mszą św, stosownie 
do officium dnia odprawił a bez dostatecznego powodu od tego po­
rządku nigdy nie odstępował. „Missa ąuotidie dicitur secundum 
ordinem officii." Rub. gen. Miss.

2. Ogólna ta norma dopuszcza wyjątki. Chociaż pożytek i 
owoce Mszy św. ex parte sacrificii są równe bez względu na to, 
jaki się formularz bierze, to jednak nie można tego twierdzić ex 
parte orationum; a chociażby układ modlitw kościelnych na każdy 
dzień roku mógł być tego rodzaju, iżby wszelkim naszym potrze­
bom odpowiadał, to jednak mogą zachodzić jakieś szczególne oko­
liczności, które wyraz swój ścisły znaleźć by powinny w czytaniach, 
modlitwach i śpiewach. Dla tego pozwala Kościół na Msze św. 
extra ordinem officii i stosuje, ich modlitwy i czytania do poszcze­
gólnych potrzeb i życzeń, jakie sprawowanie Ofiary Mszy św. spo­
wodowały. Msze takie dla odróżnienia od innych nazywane bywają 
wotywami (missae votivae). Płowo to votum wzięte tu  w znaczeniu 
desiderium, jako życzenie, żądanie, prośba. Msza odprawia się 
juxta yotum, które albo od kapłana pochodzi, albo od osoby pro­
szącej o Mszą św. „Large hic sumitur votum, mówi Gavantus, 
pro voluutate et desiderio M issae: igitur quae voluntate dicuntur 
votivae nuncupantur." Charakter wotyw polega na tom, że w ich 
czytaniach i modlitwach, odmiennie od officium dnia, szczególniejsza 
prośba do Boga lub też szczególniejsza cześć dla tajemnicy lub 
jakiego Świętego jest wyrażona.

3. "Wotywy pod względem (jiudHatis Mszy dzielą się na trzy 
klasy. Do pierwszej należą wotywy świąt obchodzonych w prze­
biegu roku; do drugiej dwanaście pierwszych wotyw umieszczonych 
przy końcu Mszału po Mszy Dedicationis a specyalnie na każdy 
dzień tygodnia przeznaczonych; do trzeciej klasy zaliczają się wo­
tywy mające za przedmiot potrzeby poszczególne. Dwie nowe wo­
tywy zostały dodane w ostatnim czasie w Mszale, t. j. wotywa o 
śś. Apostołach i o św. Józefie; po przepisaniu ofieyów wotywal- 
nycli potrzeba było ułożyć odpowiednie formularze do Mszy św.

Pod względem so k m n ita tis  dzielą się wotywy na so lcm m s  
■ prw citae. Do odprawienia u r o c z y s t e j  wotywy potrzeba 
trzech warunków, z których jeśli jednego braknie, Msza nie jęst 
uroczystą lecz prywatną. Trzy te konieczne rekwizytu s ą : a) res 
g ralis yel puhlica Eeclesiae causa jako powód; b) imbctio yel sal­
tem licentia ordinarii; c) solemnitas w sposobie odprawienia. Do 
wyjaśnienia tego niech posłuży co następuje:

ad a) Rubricae gener. podają jako powód do odprawienia 
uroczystej wotywy „res gravis yel puhlica eeclesiae causa.“ Ro­
zumie się przez to ważna sprawa publicznego charakteru, czy ko­
ścielnego, czy świeckiego. Przypuszczać ją  należy wedle decyzyi 
Kongregacji św. Obrzędów wtenczas, gdy duchowieństwo około 
biskupa swegu się zbierze, albo zakonnicy na jeneralnych lub pro­
wincjonalnych kapitułach, i odprawiają Mszą św. wedle zdania 
swego w ważnej sprawi": „Res grayis pro licita missae votivae 
solemnis decantatione ea est, pro qua convenit clerus cum episcopo; 
vel ąuando regulares in eorum comitiis generalibus seu prorincia- 
libus cum cautatur missa pro re eorundem judicio gravi“ (S. R. 
C, 19 nast. 1607). Rubrycyści określają bliżej jediiozgodnie jako 
resgravis, taką spiritualis vel temporalis necessitas, quao conimu- 
nitatem vel majorem ejus partem afficit: v. gr. pro obtinenda pace, 
serenitate aeris etc., pro acquirendo gravi et publice beneficio vel

B  Ztąd obydwa przepisy kanoniczne, aby Msza konwentualna 
w kościołach katedralnych i kolegiaekich po Tercyi była odprawiana, 
od czego nawet zwyczaj przeciwny nie zwalnia (non obslante ćdńtraria 
coneuetudine S. R. C. 18 jurni 1689) — i aby każdy kapłan m atutinum
i laudes przed Mszą św. odmówił (D e defect. M iss. t it .  10 n. 1)

! avertendo mało, pro recuperanda sanitate Pontificis, Episcopi, Re- 
gis etc., si gratiae pro magno accepto beneficio sint agendae etc.

| (de Herdt t. 1 n. 27 — Merati n o m e  ohsenm fiones  p. 1 tit. 4 
i n. 62). W ogóle ledy res graris zachodziłaby wtenczas: gdyby 

publiczno urządzono nabożeństwa o zagrożone zdrowie i życie Pa- 
| pieźa, biskupa, króla, jego pierworodnego syna lub jakiej znako- 
, mitej rodzinjpjktóra rzeczywiście dla dobra ogólnego działa (S. R. 
i C. 19 mart 1607); jeśli miasto lub parafia jaka ślub uczyniła 

lub uczynić chce w celu pozyskania wielkiego dobra lub obronę 
przed wielkicm nieszczęściem (S. R. C. 16 jun. 1633); gdy od­
niesione zostało wielkie zwycięztwo i Bogu za to publiczne uro­
czysto podziękowanie złużyć się chce; gdy Najśw. Sakr. wystawiony 
zostanie na 40 godzin (S. R. C. 12 sept. 1840). Za ważuą zaś 
i wystarczającą przyczynę do odprawienia uroczystej wotywy uwa­
żać n i e  m o ż n a :  wyboru ksieni (S. R. C. 28 apr. 1708; jest to 
rzecz prywatna, co innego gdy chodzi o wybór jenerała zakonnego 
— Iiongr. uznała wybór jenerała Franciszkanów za res graris), 
obłóczyn i profesji zakonnej (S. R. C. 11 mar. 1837); procesyi 
z NajŚw. Sakr. odprawionej czy to jako procesyi parafialnej z po­
wodu święta Bożego Ciała, czy też z przywileju jakiego bractwa 
(8 mart. 1749 itd.); nowenny, choćby z jak największą uroczy­
stością odprawianej, prymicji nowowyświęconych kapłanów, jubi­
leuszu 501etniego; ekspozycyi Najśw. Sakr., przy której forma 

| quadraginta horarnm, a zwłaszcza czterdziestogodzinny czas trwa­
nia nie bywa zachowywany; tak zwanych Mszy czwartkowych (S. 
R. C 2 4 ju l. 1683), które na wielu miejscach ku uczczeniu Najśw. 
Sakr. śpiewane bywają; misyi ludowej, z wyjątkiem pierwszego dnia,

| w którym za speeyalnem pozwoleniem ordynaryusza może być uro- 
i czysta wotywa śpiewana. — W przypadkach, w których wątpli- 
| wość zachodzi, czy powód za res grayis rei publica eeclesiae causa 

może być uważany, rozstrzyga z uwzględnieniem miejscowych sto­
sunków biskup.

ad b) Uroczysta wotywa pro re gravi yel publica ćeelęsiae 
I causa nie może być według woli rektora pojedyńczego kościoła roz­

porządzana, lecz do tego potrzeba upoważnienia władzy kościelnej; 
Tak uczą jednozgodnie rubrycyści i tak rozstrzygnęła niejednokro­
tnie Kongregacja św. Obrz. (28 sept. 1675, 4 sept. 1745). Jeśli 

j ordynaryusz dyecezyi proprio motu uroczystą wotywę rozporządza 
i nakłada podwładnemu sobie duchowieństwu jako obowiązek, na­
zywa się to indictio, podczas gdy w innych przypadkach, jeśli po­
zwolenie uproszone zostało, zachodzi licentia yel approbatio ordi­
narii. — Zresztą nie ma biskup prawa raz na zawsze per modum 
regulae, jak rubrycyści się wyrażają, zezwalać na uroczyste wo- 
tywy, np. na jeden dzień każdego tygodnia, lub na pewien dziej?' 
miesiąca, gdyż na polu liturgicznem nie posiada potestatem legis- 
latiyam (zastrzeżona jest ona Stolicy św.), lecz tylko potestatem 
interpretatiram et executivam; z tego powodu nie może nawet czę? 
ściowo przez Kościół ustanowionego porządku świąt co do odprawia­
nia Mszy św. zniieniae^urząd jego ogranicza się tylko natem , źe w 
danym razie, gdy zajdzie powód do odprawienia wotywy, rozstrzygać 
może, czy wymagana przez prawa kościMne causa sufficiens za­
chodzi, i że w onczas pro suo prudenti arbitrio odprawienie wo­
tywy rozporządza. Dla tego też opiewa pewien dekret św. Kongr. 
Obrz.: „Missa solemnis prore g ran  etgrarissim a potest celebrari 

\ de licentia Ordinarii pro illa vice tantum, dnmmodo in illaEccle- 
sia jam celebrata profit Missa conyentualis do officio currenti“ 
( ł  sept. 1745). Stolica św. zaś mocą swej potestas legisiatira in 
rebus liturgicis może w pojedyńczych przypadkach per modum re­
gulae na uroczyste wotywy ex speciali indulto zezwalać, jak to 
zbiór dekretów św. Kongregacji Obrzędów na wielu miejscach wy­
kazuje.

ad c) Uroczystość przy odprawianiu Missa votiva solemnis 
| zasadza się na tern, że muszą być przytem ministri parati (dyakon 

i subdyakon) i akolici z kadzidłem i świecznikami. Już nazwa 
wotywy jako solemnis w rubricae generales Missalis wskazuje na 

| tę konieczność, gdyż Kościół rozróżnia w wyrażeniach ściśle te 
trzy formy rytu, w których kapłan Mszą św. odprawiać może: missa 

j solemnis, missa cantata (także simpliciter cantata nazywana, tylko
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śpiewana, sine ministris sacris, sine inccnso ot luminnribus) i missa 
prirata. Nadto wymaga i znaczenie uroczystej wotywy, równającej 
się Mszy święta dnplex I  cl., uroczystej formy. W zgodzie też z od- 
nośncmi wymaganiami rubryc.ystów rozporządza instructio Clemen- 
tina co do wystawienia 40godzinnego, żc summy mają być odpra­
wiane z lewitami, a Gardellini czyni uwagę o kościołach po za 
Rzymem, które tę instrukcyą za normę biorą: Si colebrari yelint 
Missae votivae de Sacramento rei pro iugruente necessitato, dio- 
bus expositionis, repositionis ac medio, cum hao sint pro re gravi 
et publica Ecclesiae causa, non ałitcr celebrari poterunt, nisi so- 
lemnitcr cum ministris paratis; quia priyatini i. e. sino ministris 
sacris band lieri posso yidctur, nisi diebns illis, ([uao Missas vo- 
tivas uniyersim non respuunt." (Instr. Clemcnt. § 15 n. 4). —  
Jednakowoż najznaczniejsi rubrycyści przypuszczają pod tym wzglę­
dom wyjątek. Jeżeli w jakim kościele niem a lewitów ani też apa­
ratów dla nich (ubi ecclesiae cxtra Eomam cgestate premuntur, 
paramenta desunt ot ministri), wystarcza Missa canta ta, byle tylko 
zewnętrzna uroczystość w odpowiedniej ozdobie ołtarza itd. była 
przestrzegana, tak żo uroczystą wotywę od Mszy zwyczajnej do­
statecznie odróżnić można. Missa privata sivo lecta nie może 
nigdy zastąpić uroczystej wotywy. (Cavalicri opera t. 4 d. 140.)

4. Wszelkie wotywy, w których brak wspomnionych rekwi­
zytów, albo choćby tylko jednego z nieb, nazywają się wotywami 
prywatnemi, gdyż albo z intencji pochodzą prywatnej', albo jeśli 
bonum commune mają na celu, nic są nakazano przez władzę 
kościelną a ztąd nie posiadają żadnego publicznego charakteru. 
Przywilejów tedy uroczystych wótyw do tych Mszy prywatnych 
stosować nio wolno.

DEKRETA ŚW. KONG REGACYL

Dekret św. K o ng re g a cyi  Odpustów dotyczący niektó­
rych odpustów Tercyarskich.

Arcybiskup z Gorycyi przedłożył św. Kongregacyi różne wąt­
pliwości, odnoszące się do różańca serafickiego i innych odpustów 
nadanych niegdyś trzeciemu Zakonowi św. Franciszka, kwestye te na 
posiedzeniu z 12 czerwca 1884 negatywnie rozstrzygnięte zosta­
ły. Z odpowiedzi całej wynika pośrednio, a z rozwiązania drugiej 
części drugiej kwestyi bezpośrednio, że komnnikacya przywilejów 
pomiędzy trzecim zakonem a pierwszymi nie istnieje już od czasu 
wydania konstytucji M isericors D ci F iliu s .  Komentatorowic 
nie tylko wo Francy i, lecz w Niemczech i Włoszech nie zgadzali 
się z sobą w objaśnieniach tej kwestyi i dla tego okazała się ko­
nieczność przedłożenia jej do najwyższej decyzyi Stolicy św.

Dekret odnośny brzm i:
Eeatissime Pater!

Archiepiscopus Goritiensis a S. Congregatione Indulgoutia- 
rum seąuentium dubiorum solutionem humillime petit:

,1 .  Recitantes fratros et sorores trium Ordinum S. P. Franeisci 
Eosarium scrapliicum (7 dccadum) lueranturne qualibet vico, pront 
anto Constitutioncm nuperrimam S. S. Doonis X III M isericors  
J)ei F il iu s  Indulgentiam plenariam?

2. Sodales Tertiarii recitantes post Communionem P. 10 
F x a u d ia t  lueranturne Iudulgentias intuitu Communicationis Pri- 
yilegiorum cum 1° et 2° Ordino s. Franeisci ot cum aliis Ordi- 
nibus, puta Camaldulensium, Augustinianorum, etc?

In genere adestne pro Tertiariis adlinc conimunicatio privi- 
logiorum ?

3. II. P. Bonifacius Minister proyincialis FF. MM. Cap. Pro- 
yinciao Rhono-Palatinensis occidentalis (West-Rlieinpfalz) dubium 
sequens S. Congrogationi Indulgcntiarum proposuit: „An in suo 
yalore maneat etiam post declarationem S. S. d. d. 7 junii 1882 
Indulgentia Plenaria et Benedict.io Tertiariis elargienda (antea 
absolutio generalis dicta) cum Boncdictione Papai i, concessa spe- 
cittli p rir ileg io  in festo s. Aloysii Gonz. dic 21 junii (qua die 
annnersaria induitionis S. M. Pii IX ceu Tertiarii); et responsum

accejiit die 30 decembris 1 8 8 2 : A jfirm a tirc , quia specialo pri- 
yilegium, utcesset, speciali tantum reyocatione tolli debet.“ Stan- 
dum est adliuc huic declarationi nec ue?

4. In Kalendario perpetuo Ord. Min. S. P. Franeisci et per 
conseąuens in Diroctorio litnrgico eorum Prorinciao S. Crncis 
Croatiae Carnioliae notantur suis diobus Indulgontiao Plenariae, 
quae lucrari possunt a quibuscumque Christifidelibus yiśitantibus 
Kcclesias cbnyentuales Ord. s. Franeisci snb solitis condftionibus.

Cjuaeritur, mim Sodalibus Tertii Ord s. Franeisci, yelut huc- 
usque sufficiat ad lucraadas luijusmodi Iudulgentias, yisitare pro- 
prias Kcclesias curatialos, an vero opus sit il las, non obstante 
quacumque distantia (etiam 10 — 20 liorarum), adire Kcclesias 
praedicti Ordinis?

Sacra Congregatio Indulgentiis Sacrisque Reliquiis praeposita 
propositis dubiis respondit:

ad 1. Quond Soclalcs T er/ii O rd in i s. F raneisci: Ne 
galw c.

ad 2. N cyalirc ad  utranupw  partem . 
ad 3. N tg a iire  post ediiam  C onstiiu tionem  A posto ł i- 

carn „M isericors Dci F iliu s ."
acl 4. (juoad priniam partem negaiire; quoad sceuiidaiu a f-  

fm n a tw c .
Datum Romae ex Secretaria ejusdem Sac. Congrogationis 

die 1 2 jnnii 1884.
L. Gard. Bonaparte. 

pro Pracf. Gard. O rcylia  a s. Stephano 
Franciscjis D ella Volpe Secret.

Dekret św. K ongrega cyi  Soboru. D ubin  ąuoad  
parochos t/uibus p lu m )  cornmissae fu e r in t parocciue.

Die 3 fobruarii 1884.
Quum Archiepiscopus Lancianonsis reiuitteret ad s. Congreg.

; Coneilii relationem status suac Dioecesis, sequentia etiam propo- 
: suit quaesita resolyenda:

1. Utriim parodii duas aut plures regentes paroecias, ad 
duas yel plures Missas pro populo celebrandas diebus in festis

> teueantur per se aut por alios?
2. Et ąuatoinis jier so teueantur, an ipsis ad tramites Con- 

* stitutionis Benedieti XIV D ecturasfi N obis, binandi facultas 
i lieri posśetV

(juibus dubiis S. Congregatio Coneilii die praodicta respondit:
ad 1. Paror.hnm, p ro u t in  casu , teneri sive p er  se 

j simt p e r  a lian t ad  tal M issa s celebra u d  us, t/not parochias  
m jit.

ad 2. Non esse locum facultati missas iterandi, nisi cum 
j ex Olori delicientia, alius Sacerdos non adsit, qui parodii loco ce- 
j lebrure et applicaro possit.

S e k r e ta r y a t  B r e w ió w ,  któremu przewodniczy J . F. Kard. 
| Ledócliowslci, powziął ważną decyzyą w sprawie urządzania k a ­

p lic  domowych, na któro Sekretaryat udzielał w imieniu Papieża 
| przywilejo. Rodziny pragnąco pozyskać teu przywilej, wysyłały 

prośbę umotywowaną do Rzymu, a gdy Kardynał sekretarz uznał 
j powody za ważno, Ojciec św. dawał bez wszystkiego indult i od- 
; nośne brewe wysyłano. Brewc to należało przedłożyć ordynaryu- 

szowi loci, którego rola ograniczała się pod tym względem na 
| sprawdzeniu, czy kaplica odpowiadała przepisanym przez prawo 
| kościelne warunkom. Odtąd potrzeba będzie poprzednio placet 
S biskupa, zanim Sekretaryat Brewiów weźmie petycyą pod rozwagę.

Posłuchanie u Papieża
komitetu rzymskiego, który uroczysty obchód jubileuszu św. Grze­
gorza VII urządził, oraz delegatów ze wszystkich stowarzyszeń 
katol. rzymskich, któro udział wzięły w tycli uroczystościach, i re­
prezentantów komitetu ze Salorno, odbyło się 30 z. ni. na sala 
ducale w obecności 14 Kardynałów. Członkowie komitetu ze Sa-
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lerno w liczbie 40, mając na swym czele arcybiskupa swego Mgra 
Laspro, przybyli ofiarować Papieżowi piękny posąg srebrny Grze­
gorza VII, wykonany według słynnej statuy marmurowej czczonej 
w katedrze w Salerno. Posłuchanie to było godnem uzupełnie­
niem audyencyi udzielonej przez Leona X III 4 czerwca, w chwili, 
gdy się rozpoczęły uroczystości jubileuszowe, delegowanym z dzieła 
kongresów katol. włoskicii. Liczno zgromadzenie mające na czclo 
Mgra Scapaticci, prezydenta komitetu rzymskiego, kanonika Torri- 
noni wiceprezydenta, ks. Kajetana Porosti, dyrektora jener. tegoż 
komitetu, którego patronat powierzony był Kard. Parocchi, wyno­
siło najmniej tysiąc głów. Obok 14 Kardynałów było obecnych 
także 8 biskupów przebywających w tej chwili w Kzymie. Gdy 
Papież wchodził na salę około południa w towarzystwie Kardyna­
łów, prałatów i osób swego dworu, powitany został śpiewom wy­
konanym przez chór Capella Giulia „Tu os Petrus“, następnie Mgr. 
Scapaticci odczytał adros wyrażający uczucia, jakie pamięć wiel­
kiego Papieża XI wieku w sercach katolików wywołuje. Na to 
odpowiedział Ojciec św. następująccmi słowy:

„Najmilsi Synowie! Jak Nas uradowały dowody dziecięcego 
przywiązania, przed niedawnym czasem przez reprezentantów ka 
tolickich stowarzyszeń z wielu stron Włoch Nam okazane, z taką 
samą radością przyjmujemy dzisiaj i Wasze. Jak oni tak i Wy to 
samo objawiacie pragnienie widzenia w Nas i z Nami niezwycię­
żonego Papieża, którego jubileusz za Waszem staraniem tak uro­
czyście wr Kzymie był obchodzony. Słuszna to, żo pamięć Grze­
gorza VII święcono wtem mieście, którego rzeczywiście najwyższą 
stał się ozdobą. Od chwili, gdy mu papiezką tyarę na głowę wło­
żono i to wśród jednogłośnego poklasku rzymskiego duchowieństwa 
i ludu, wpływ jego apostolskiej gorliwości rozlewał się z Iizymu 
po całej Europie z niewidzianą nigdy siłą, a  równocześnie geniusz 
jego i blask cnót na cały świat promienie rozrzucał. Tutaj to 
odprawiał on owe liczne synody kościelne, tu wydawał mądro rozpo­
rządzenia, które duchowieństwo przez karność kościelną z poniże­
nia wydźwignęły. Tutaj wysokie jego idee, jakie w ciszy klasztor­
nej celi w nim dojrzały, oblekły się. w ciało, tu  ztąd przekształcił 
społeczeństwo wiecznie młodą siłą Chrzościaństwa. Tu ztąd toczył 
nic kończącą się nigdy zupełnie walkę o wolność Kościoła prze­
ciw niesprawiedliwym uroszczcniom ziemskich potęg — walkę 
wiekopomną, która później drogocenne przyniosła owoce, nawet 
dla państw. Lecz zanim te owoce dojrzały, jakież burzo, jakież 
losy trzeba było znosić, ileż podstępów złości do zniweczenia, która 
mając władzę, dążyła do tego, aby lud rzymski uwieść i wierność 
jego podkopać! Lecz wśród największych niebezpieczeństw ojcowie 
Wasi tylko głosu swego sumienia i swej dziecięcej uległości słu­
chali i na wieki pamiętnem i slawncm pozostanie usiłowanie 
przodków Waszych, które w tej chwili Nam przypominacie. Wspól­
ny ich zapał pobudził ich do .przyjścia w pomoc uwięzionemu Pa­
pieżowi i uwolnienia go; z piersi swych utworzyli wał, aby bronić 
wspólnego ojca, a gdy go do zosromoconćj bazyliki odprowadzili, 
czynem tym wyrazili, że niewola Papieża dla wolności ludów ża­
dnej nie przynosi korzyści. Oby byli Kzymiauio zawsze tak zje­
dnoczeni pozostali, oby się przez swych nieprzyjaciół nic byli po­
zwolili uwieść! Byliby może miasto swe od nieprzyjacielskich n a­
paści uwolnili; w każdym razie z ojcom swym tę sławę byliby 
dzielili, że aż do ostateczności dla sprawiedliwości byli cierpieli.

Ośmsct lat upłynęło, lecz smutne czasy Hildobrauda pona­
wiały się często w innej postaci i usposobienie Rzymian dla Pa­
pieża na próbę wystawiały. W najnowszym czasie przypominają 
Pavona i Gacta pożałowania godne wypadki w życiu Piusa VII 
i Piusa IX, z których pierwszy gwałtom ze swej stolicy uprowa­
dzony, drugi zmuszony pójść na wygnanie. Lecz wonczas okazało 
się w oboc obydwóch Papieży, jak głęboko przywiązanie do Na­
miestnika Chrystusowego w mieście tom zapuściło korzenie, a świe­
tne objawy czci i uwielbienia, z jakicmi wygnaniec i więzień po 
swym powrocie przyjmowani byli, zapisano są w liistoryi Rzymu 
jako niezatarte i chwały pełne wspomnienia. Tymczasem i w o- 
becnój chwili nio trzeba zapominać, że niebezpieczeństwo wielkie 
a sidła i zasadzki przoz wrogów wymyślono są liczno. AYaszym obo­

wiązkiem, najmilsi synowie, jest umieć te sidła i zasadzki omijać, 
niebezpieczeństwa, nieszkodliwemi czynić, przoz podwojenie waszej 
czujności a szczególniej, jakżeśmy to w najnowszym dokumencie 
zalecili, przez to gdy starać się będzie wytrwać silnie w wolnej 
i zupełnój uległości dla Stolicy Apost., która od Boga otrzymała 
poruczenie oświecania was i prowadzenia na drodze zbawienia. 
Polecamy wam także jako bardzo ważną rzecz, powstrzymywanie 
się zdała od sporów, które tylko dla złogo są pożyteczno, bezpło­
dne dla dobrego. Nic zapominajcie, że świętej i idealnej sprawie, 
za którą Grzegorz VII tak mężnie walczył, nic tak nie szkodziło, jak 
niezgoda i duch stronnictw. Bez nieb nie byłaby walka tak cię­
żką, zwycięztwo łatwiejsze i zupełniejsze.

Oby Bóg łaską swą św. ducha uległości i braterskiej zgody 
w was pomnażał i pełność swych darów udzielić wam chciał. Za­
datkiem tego niech wam będzie apostolskie błogosławieństwo, ja ­
kie rzymskiemu duchowieństwu i wam najmilsi synowie, waszym 
rodzinom a szczególniej obecnemu tu pasterzowi z Salorno, jako 
i wszystkim jego towarzyszom z całego serca udzielamy.“

Po otrzymaniu błogosławieństwa, reprezentanci komitetu z 
Salerno, przewodnicy i najznaczniejsi delegaci towarzystw katol, 
przypuszczeni zostali do ucałowania ręki i nogi Ojca św., który 
wonczas otrzymał też piękny posąg srebrny Grzegorza św., zawie­
rający znaczną jego relikwią.

KRONIKA.
Polskie (lyecezye. (Ks. l i c.  R o s e n t r e t c r . )  Profesor 

był. sominaryum duch. w Pelplinie, ks. lic. Itosentreter powołany 
został na dyrektora semin. nauczycielskiego w Kościerzynie (Be­
rent) w miejsce dyrektora ks. Damroth, który przed niedawnym 
czasom objął dyrokcyą semin. nauczycielskiego na Slązku.

RZYM . ( P o g ł o s k i  o p o j e d n a n i u  s i ę  P a p i e ż a  
z r z ą d c m w ł  o s k i in. -  W  r  ę c z o n i e  m o d n l u P a p. L e o- 
n owi  XIII. — M g r. W a i s  li a r c y h. il u b 1 i ń s 1; i ni. T r y- 
d u uiu u a c z e ś ć  śś.  A p o s t o ł ó  w s ł o w i  a ii s k i o h .) List 
Papieża do Kardynała Guiberta przedstawiały niektóre dzienniki 
francuzkie, zwiedzono pod.stępnemi korespondencjami p. desHous, 
który w ten sposób wywrzeć chciał swą złość na Papieżu za zgła.- 
dzenie dziennika Jo u rn a l do R o n ie1), jako symptom pragnienia 
pojednania się z rządem włoskim. Kto czytał ton list uważnie, 
dziwić się musi fantazyi tego rodzaju. Mowa Papieża nadto o Grze­
gorzu VII, powyżej podana, mówi bardzo wyraźnie o niepodobień­
stwie zgody z ciemięzcą Stolicy św.; oprócz tego Osseruatore roni. 
ogłosił oświadczenie, żo list Papieża od początku do końca mówi 
tylko o władzy Papieża i obowiązku poddania się tej władzy wszy­
stkich członków Kościoła. Co Papież zaś sądzi o rządzie włoskim 
i położeniu Papieża, to każdy przekonać się może z całego szeregu 
dokumentów papiczkiek, w których tak stanowczo władza doczesna 
pap. jako niezbędny warunek wolności Papieża przedstawiona i wola 
Papieża utrzymania tej władzy jak najdobitniej wyrażona, Zresztą 
wystarcza przypomnienie sobio tylko ostatniej mowy, powiedzianej 
do Kardynałów na początku marca, gdzie Papież położenie obecne 
Stolicy św. za niezgodne z wolnością i godnością najwyższego P a­
sterza głośno uznaje i że Papież żatlen nigdy takiego położenia 
dobrowolnie nie przyjmie. — Medal wybity na pamiątkę 8 roku 
pontyfikatu Leona XIII, któryśmy już opisali, wręczony został Pa­
pieżowi w przeddzień uroczystości śś. Piotra i Pawła przez Kard. 
Ludwika Jacobini i kaw. Bianclii, rytownika pałaców apost. — 
Ojciec św. zamianował jednak Mgra Walsh arcybiskupem Dublina, 
wybranego, jak wiadomo, znaczną większością głosów przez dti -

') Aby upozorować, dla czego Journal de Borne musiał prze­
stać wychodzić, rozgłosił naczelny jogo redaktor des lloux, żo to się 
stało dla togo. iż Papież inauguruje nową politykę w oboc rządu wło­
skiego, dążącą do zgody, przeciw czemu Journal musiał zawsze ener­
gicznie występować. Na jakioż to manowce niesumienny dziennikarz 
może popchnąć najprostszą i najuczciwszą sprawę!
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chowieństwo dublińskie, a nie Mgra Moran, arcyb. z Sidney, jak to 
dzienniki rozgłaszały. —  W bazylice św Klemensa odprawiało 
się 3, 4 i 5 lipca tryduum na cześć śś. Cyryla i Metodego. W pier­
wszy dzień celebrował w obrządku greeko-ruskim arcyb. Józef Sem- 
bratowicz. Z Galicy i przybyło na tę uroczystość 4 kapłanów ru ­
skich. XV In v ito  sacro Kardynała wikaryusza, rozporządzającem 
owo tryduum, czytamy to wzniosłe słowa:

Pomiędzy ty lu  czynami Pontyfikatu Pap. Leona X III  godnemi 
zapisania w historyi, jednym z najpam iętniejszycli jest polecenie ludom 
zachodnim oddawania czci św. Cyrylowi i Metodemu, apostołom  sło ­
wiańskim. braciom więeój jeszcze wedle ducha, aniżeli ciała. Jednym 
z powodów przytoczonych przez Papieża by ł te n , że Kóśraół katol., 
mający swój ku lt w Kzymie, nie odpycha ludów wschodu, lecz owszem 
wyciąga do nich ram iona jako do najdroższych dzieci, do jakiejkol­
wiek należą religii, jakimkolwiek mówią językiem, jakiekolwiek są fort* 
my, wedle których swój kult, stosując się do tradycyi własnych, spra­
wują, i p ragnie ich utrzymać, jeśli są, w jedności, albo jeśli są roz­
proszen i, przyprowadzić do owczarni. Ztąd też m atka i pani wszy­
stkich Kościołów m ogła tylko przyklasnąć jubileuszowi tysiącletniem u 
Słowian połączonych w W elehradzie w około grobu św. Metodego; 
Ona, która z radością przyjęła w sw jeh  m urach dwóch św. braci 
i powierzyła iw  urząd apostolski roznoszenia Ewangelii w krajach 
wsehodnichJfOna, która podziwiała i b łogosław iła geniusz św. K ry la  
i zwłoki jego niesiono w tryumfio przez swe ulice złożyła przy szczą­
tkach św. K lem onsa. które (ci dwaj nieznużeni pielgrzymi odszukali! 
Z modłam i tylu narodów zobranyeh tłum nie na niewielkiem torytoryum 
M orauii, niocli się łączą  m odły Rzym u, aby wyżebrać przez pośre­
dnictwo tych dwóch św. Apostołów jodność owczarni pod laska pa­
sterską jednego pasterza: l i t  fiet u n u m  ooile et u n u s  pastor.

Niemcy. ( O k ó l n i k  jjjg l e r b o r n s k i e g o  w i k a r y a - 
t u  j e n e r .  — P o ż o g n a n i e  s i ę  a r c y b i s k u p a  M e l c h e r s a  
ze  s w ą  d y e e Kz y ą . )  Wydany w lutym r. b. przez wikaryusza 
jeneralnego w Paderbornie okólnik do proboszczów, zalecający im, 
aby młodzieży chcącej się poświęcić zawodowi kapłańskiemu, zwra­
cali na to uwagę, iżby studya swo trzyletnie na uniwersytetach 
niemieckich lub na akademii w Monasterzo albo w lyceum w Eich- 
staett odbywali, dwa pierwsze zaś semestra do filozofii głównie się 
przykładali, wykładów z historyi i literatury niem. słuchali (wszy­
stko to postulata ustaw majowych) — ogromną w prasie wywołał 
wrzawę i polemikę. Dzienniki katolickie, jakkolwiek rozporządze­
niu temu tylko tymczasowe, aż do ostatecznego uregulowania spra­
wy co do wychowania kleru pomiędzy rządem pruskim a Stolicą ś., 
przyznawały znaczenie, oburzenia swogo słusznego zataić nie mo­
gły, że to wystąpienie odosobnione, bez porozumienia się z bisku­
pami, bez upoważnienia zo strony Stolicy Ap., uznające niejako 
publicznio prawa majowo, jest kłamem zadanym całej dotychcza­
sowej walce katolików o swo pr iwa —  dzienniki liberalno, urzę­
dowe itd. zabrzmiały tryumfem, że wreszcie biskupi poczynają się 
ustawom majowym poddawać, że opór poczyna słabnąć i przeła­
mywać się, żo skoro taki wyłom w szeregach katolickich się zrobi, 
wnet mne prawa wnijdą w życie. Z tćj wrzawy i polemiki wido­
cznej- że jeneralny wikaryusz paderbornski ciężki popełnił błąd i 
niotaktowność, którego skutki najprzód biskupi pruscy a następnie 
Stolica św. przy układach z Prusami dotkliwie uczuje. Z powodu 
oburzenia, jakie ten okólnik wywołał w katolickich kołach, i wrza­
wy w prasie wcale dla sprawy Kościoła niepożytecznej, wikaryat 
jeneralny ogłosił 1 hm. doklaracyą, w której objaśniając swe roz­
porządzenie, odmawia mu wszelkiej owej doniosłości, jaką mu ko­
mentarze dziennikarskie przypisywały. — Arcybiskupkoloński, ks. 
Melchers, którego Papież na konsystorzu w połowie lipca zamianuje 
Kardynałem, wystosował podd. 28 zm. do swych dyecezyan bardzo 
piękny list pożegnalny. Na wstępie mówi o zamiarze Papieża zwol­
nienia go z pasterskich obowiązków w tych pełnych znaczenia sło­
wach,-^), gdy wszystkie jego usiłowania, by powrót do archidyecezyi 
mu umużebnić, spełzły na niczem, a nieobecność pasterza od dawna 
już dla powierzonej mu trzody wiolkiem było złom, za któro dłużej 
odpowiedzialność brać trudno." Wyraża następnie*bolość swą z po­
wodu tego rozłączenia, jakkolwiek żal umniejsza okoliczność, że dye- 
cezya otrzyma natychmiast następcę w doświadczonymi Biskupio, 
który zasługuje zo wszech miar na miłość. „Mnie zaś, nnrwi dalej 
Arcybiskup, szczególniej boleść z rozłąki ułatwi i umniejszy to,

że od nadzwyczaj ciężkiego i gniotącego, a nawet wśród okoli­
czności istniejących rzeczywiście nieznośnego brzemienia obowią­
zków arcyb. urzędu, od którego ani państwowe złożenie z urzędu, 
ani konieczne oddalenie się od archidyecezyi i granic ojczyzny 
uwolnić nie mogło, jakkolwiek spełnienie przez to owych obowiązków 
w najwyższym stopniu utrudnione i uniemożebnione zostało." Na­
stępnie zaleca zaufanie i miłość, jakiej dowody ciągle doznawał, 
przenieść na następcę, prosi o przebaczenie wszystkich, którym 
jakąkolwiek mógł wyrządzić przykrość, zachęca do wierności Ko­
ściołowi i wierze, do unikania niebezpieczeństw grożących wierze, 
w końcu żegna się rzewnie ze swem duchowieństwem, wiernymi 
całej prowincyi kolońskiej i wszystkimi biskupami w Prusach, z 
którymi zawsze w ścisłych pozostawał związkach i braterskiej mi­
łości. — Ks. Arcybiskup przebywał w czasie wygnania swego w 
Maastricht wHolandyi. Dnia 2 lipca był u niego na pożegnaniu 
biskup sufragan Baudri a dawniej już inni wyżsi dostojnicy ko­
ścielni. Ks. Arcybiskup wyjechał 4 bm. z Maastricht przez Paryż 
do Rzymu.

A u stry a .  E p i s k o p a t  a u s t r y a c k i  ogłosił obecnie 
z b i o r o w y  l i s t  p a s t e r s k i  do wiernych całej monarchu 
austryackiej, ułożony po naradach odbytych w Wiedniu od 15 lu­
tego do 2 marca rb. Śmierć Kardynała Schwarzenberga oraz >nno 
przyczyny opóźniły ogłoszenie tego listu, który znakomicie przed­
stawia niebezpieczeństwa grożące społeczeństwu obecnemu. W pun­
kcie 1 rozwodzą się biskupi nad szoroko rozprzestrzenionem nie­
dowiarstwem, zupełnem brakiem wiary i indyfcrentyzineni stawia­
jącym na równi wszelkie religie; w punkcie 2 jest mowa o pra­
ktycznym materyalizmie, który człowiekowi tylko na zicnń szukać 
każe szczęścia, a zapomnieć o życiu przyszłem; 3 punkt mówi 
o zaniedbywaniu przez Chrystusa P. ustanowionych środków zba­
wiennych i łask; 4 rozwodzi się nad gwałceniem niedzieli i świąt; 
5 o szczwaniu jednej narodowości na d rugąr "6  o masonach, 7 o 
prasie, 8 o życiu rodzinnem i chrzęść,, wychowaniu dzieci. Z na­
szych bisKupów podpisani są pod tym dokumentem: Dunajewski, 
Issakowicz, Sembratowicz, Solecki, Sn.egoń i administrator dyec. 
tarnowskiej Gwiazdom

Belgia. ( S e m i n a r y u  m a f r y k a ń s k i o  w L o wa n i u m.) 
Przy uniwersytecie w Lowanium ma być niezadługo otwarte s e ­
m in  a r y  u m  a f r y k a ń s k i e  według planu ułożonego przoz 
króla wraz z arcybiskupem mechlińskim Mgr. Goossens. W po­
bliżu Bruksolli istnieje już, dzięki staraniom Kard. Larigorie, za­
kład dla misyonarzy, poświęcających się na misye w Kongo.

A m e ryk a . (S y n o d ,p r  o w. w E  k w u t o r  z o.) Arcybiskup 
z Quito w republice Ekwatora zwołał w roku bieżącym biskupów 
swój prowincyi na synod narodowy.

Nakładem  księgarni Ci E. P iotrow skiego w Poznaniu opuściło 
prasę dzidko  pod ty t.

K I  IM . B O L E S N Y  J E Z U S  C H R Y S T U S
ks. M arcina H in czy  T . J .

Z 13 stacymni męki Pańskiej. W ydał ks. dr. Łukowsk.' w Gnieźnie. 
W y d a u i o p i ą t  jBgs-  Gbna: 1 mrk., z przesyłką p. opaską: 1,10 ni. 

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

S p i s  ( r z e c z j .  A r ty k u ły  wstępne'. Pierwszy ksiądz poIsk; 
wygnaniec i m isyom rze polscy na Syberyi. — Roztropność pasterska.
— O wotywaeli. — D ekre tu  św. K ongregacyi: D ekret św. Kongreg. 
Odpustów dotyczący niektórych odpustów Tercyai ikich. — Dekret 
św. Kongreg. Soboru (NMszy pro paroehian.s. — Uchwała Sekreta- 
ry a tu  Brewiów w sprawie urządzania kaplic domowych. — P o słu ch a ­
niu u  Papiczsa ko m ite tu  urządza jącego  ju b ile u sz  Grzegorza \  I I .
— K ro n ik a :  P o ls k ie  d y e c e z y e :  Ks. lic. Rosentreter. R z y m :  Po­
głoski o pojednaniu się Papieża z rządem włoskim. — Wręczei ie me­
dalu Pap. Leonowi X III. — Mgr. W alsh arcybiskupem^ dubliniiAm.
— Tryduum  na czość św. Apostołów słowiańskich. — Nidmcy Okól­
nik paderbornskiogo w ikaryatu jcner. — Pożegnanie się arcybiskupa 
Melchersa zo swą dyocozyą. — A u s t r y a :  Zbiorowy lis t pastorski epi­
skopatu austryackiogo. — B e lg ia :  Swninaryuui afrykańskie w Lowa­
nium. — A m e r y k a :  Synod prow. w Ekwatorzc. — Ogłoszenie.

Redaktor i nakładzca ks. W ładysław  J a s k u l s k i  w Poznaniu. — Drukiom Jarosław a L e i t g o b i a  w Poznaniu.


